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Cemim błch'tem rozpostir sle na 
be 1 starosinuem miastem najduna! 
skiem, 

Roziskrzonych gwiazd miljardowy rój 
zawisł w lazurów przestworzu. 

Wiosny giermek, zefir . lekkoskrzydły 
wionął z gór i niosąc z sobą upajającą woń 
zywicy leśnej, łąkowego kwiecia i dojrze- 
wających łanów zbożowych, przepadł 
gdzieś w wałach i basztach tonącej w wień- 
cu lip i sadów fortecy. 

Ziemia dosięgła szczytu swego piękna. 
Odgłosy życia miejskiego szły precz dale- 
ko aż do domków osadniczych ogrodów i 
ląx kwiecistych. 

Miasto obchodziło doroczne Święto wio- 
Sty, gromadząc się przy stosach drzewnych 
strzelających płomieniem w strop niebie- 
skl. l 

Przytłumione tomy muzyki rozbrzmie- 
wały do 'wtóru okrzykom rozbawionych 
tłumów. 

Ogniste języki ze wszystkich stron się- 
gały gwiezdnych lazurów. Niezliczone 
światełka kąpały się w Dunaju, kanałach i 
młynówkach. 

Tajemnicze, potężne, wrące życie wo- 
koło .. 

Mężczyzna, siedzący na ławce w gęst- 
winie wierzbowych krzaków ukrytej, nucił 
półgtosem refren pięknej piosenki ludowej, 
badając przytem swemi ciemnemi, przeni- 
kliwemi oczami wąską drożynę łąkową i 
kystiym słuchem najlżejszy szmer łowiąc. 
Żadnych odgłosów jednak prócz tajemnego 
przędziwa Święta wiosny, co tysiącznemi 
nićmi snuła wzorzystą tkaninę życia. 

Dlaczego Afra tak późno przychodzi, 
piękna, młodziutka siostrzenica starego ba- 
rona Ehrenreich v. Appel? 

Obiecała solennie, że mu jedną, jedyną 
króciuchną chwilę daruje w czarowną moc 
Św.ęta wiosny. 

Afra była biedną sierotą szlachetnego 
rodu. Baron opiekował się nią i obiecał 
jednemu z arystokratów wiedeńskich za 
żonę. Lecz serduszko pięknej Afry v. Appel 
w inną zwróciło się stronę. Nie poszło ście- 
żką przez wuja wskazaną. 

Dórodny młodzieniec zaśmiał się zcicha, 


kardo i dumnie. prostując wysmukłą swą - 


nostać. 


Dlaczegożby nie miał sięgnąć po dziew- 


czę z arystokratycznego domu? Mimo, że 
mieszczańska krew w mim płynie? 

Bartolomeusza Kiissdeupfennig zna całe 
miasto i ród jego należy do najstarszych 
w kraju. | 

— Krew mieszczańska warta Die CO 
i szlachecka — z dumą powtarzał sobie Bar- 
tolomeusz w duchu. — Cóż, kiedy stary ba- 
‘ron nie chce tego zrozumieć! 


Wyszedł z za krzaków. Przed nim u 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


skraju młynówki stał solidny i duży młyn, 


który kupił na własność. 

Jak mocna warownia widniał zdala. Te- 
raz koło nieczynne. Chłopcy i dziewki — 
cała służba rozpierzchła się na wszystkie 
Strony po okolicy, wszędzie, gdzie uroczy- 
ście święto obchodzono. 

Głośno zarechotały żaby w stawach i 
sadzawkach. 

Młodzieniec gniewnie się rzucił. 

Orkiestra hałastry żabiej przypóminała 
mu zawsze starego barona v. Appel, który, 
naijgrawając się zeń pewnego razu, powie- 
dział: 

-— Młynarz ma dom w żabińci. 

Bartolomeusz zaszedł dalej »niż zamie- 
rzał, Wyłoniły się już z poświaty księży” 
cowej masywne kontury starego zamczy- 
ska. 

Strzeliły w nieboskłon dwie rogowe ba- 
szty. 

Odwieczne gniazdo Appelów stało ci- 
cho w majestacie stuleci. | 

Czerwonawe Światło zabłysło opodal. Cze 
ladź zamkowa stos zapala... — myśli mły- 
narz, 

Ale.. Czyż Afra mie mówiła, że przyj- 
dzie o dziesiątej, kiedy się cała służba 
dworska rozbiegnie?... 

Sparaliżowamny baron spał już pewnie... 

Czyżby chłopcy zapomnieli zgasić ogni- 
SKO P... 

Bartolomeusz Kiissdeupfennig nie mial 
jednak czasu zastanawiać się dłużej, gdyż 
«a wąskiej drożynie ukazała się 'wysmukła 
i wdzięczna postać. Biała twarzyczka za- 
jaśniała w mroku a promienie księżyca za- 
tląkawszy się w blondzłocistych włosach, 
tkały z nich siatkę świetlistą. 

Ż oczu dwojga młodych strzeliły ognie. 
kozkochane usta padły na usta. Noca świe 
ta wiosny kroczyła miłość, błogosławiąc 
światn. 

Wtem dziewczę drgnęło. Lekki zapach 
spalenizny unosił się w powietrzu. Za 
chwilę czerwony płomień buctinął wysoko 
ku niebu. 

W zamku paliło się, 

Dwoje młodych pobiegło pędem w stro- 
nę ognia. Nikt z sąsiadów mie wiedział, że 
w pałacu oprócz sparaliżowanegwo barona 
nie było nikogo. 

Dziewczę biegło jak szalone. 

W środku podwórza. obok prawego 
skrzydła stos Świąteczny stał w płomie- 
niech, sypiąc iskrami. Całe ich snopy, mio- 
tane wiatrem, padały na dach, który tlf już 
w kilku miejscach. 

Przy oknie swej komnaty siedział sta- 
ry baron w fotelu, nie mogąc ruszyć się z 
miejsca. 

Przerażony wzrok wpił w ogień. Nikt 
nie słyszał jego rozpaczliwego głosu. 

Nagle na dole stanęło ich dwoje. Przy- 
nieśli wiadra pełne wody, przyciągnęli dra- 
binę, weszli ma dach... 
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Odbito w drukarni: „Kurjera Łódzkiego”. 
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Do komnaty wpada młodzieniec - mły- 
narz, którego baron mienawidził z głębi 
swojej duszy. 

Chwila ostatnia. 
ją do komnaty... 

Młynarz chwyta bezwładne ciało baro- 
na i schodzi z drabiny. Tuż za nim w pło- 
mieniach staje komnata. 


Języki ognia wpełza- 


Bartolomeusz zostawia niedołężnego star 
ca pod lipą, co obojętna na wszystko, nuci 
pieśń swą szelestną, a sam z dziewczę. 
ciem w obłokach dymu ratuje zamczysko. 

Ludzie nadbiegli, przybyło rąk do pra- 
cy i udało się ogień opanować. Z prawego 
skrzydła pozostały zgliszcza ‘wprawdzie, 
ale reszta zamkı uratowana. 

Kiedy w różowej jutrzence kąpało się 
niebo, było już po niebezpieczeństwie. 

Z czarnemi od dymu i kopciu twarzami 
Bzrtolomeusz i Afra stanęli przed baro- 
nem. | 

— To nasze 
głos krzyknęli. 

Starzec bystrem zmierzywszy ich spoj- 
rzeniem, rzucił krótkie pytanie: 


dzieło! z dumą w jeden 


— Jakim sposobem 
cień? 

Czeladź ciekawie otoczyła ich kołem. 
Wówczas Kiissdenpfennig dumnym i śmia- 
łym wzrokiem w oczy baronowi patrząc, 
odezwał się głośno: 

— Razem z Afrą święto wiosny spędza- 
liśmy na błoniu, skąd czerwony płomień do- 
strzegliśmy. 

Twarz dziewczęcia w płomieniach sta- 


nęła. 

Jeszcze bliżej podeszła czćladź cieka- 
wa. 

Stary baron podniósłszy rękę zawołał 
gromko: 


— Skaczcie ! 

Stara legenda 
która w moc Święta wiosny gorejący stos 
przeskoczy, związana będzie z sobą na wie- 
ki 

Bartolomeusz roztworzył ramiona sze- 
roko. W pół objął blond dziewczę i mocne 
do siebie przytulił. lPoczem oboje stanęli 
do skoku. 

Ostatnie płomienie. raz jeszcze strzeliły 
wysoko ku niebu, lecz wyżej jeszcze sko- 
czył młynarz ze swym słodkim ciężarem 
po przez stos płonący. 


Nie słyszeli potem, co wuj do mich mó- 


wil Nie rozwawli ramion z uścisku i w 0- 
bliczu wszystkich zapamiętali się 'w póca- 
łunku. 

Świeży wietrzyk poranny od gór ; poca 
gnawszy, rozwiał dymne obłoki. 


Jeszcze raz płomienie stosu buchnęły, 


by opaść i spopieleć, 
Święto wiosny minęło. 


a sarreren aen n aaia 


zauważyliście o0o-. ` 


ałosiła, że ostatnia para, ` 
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Rok IV, Łódź, dnia 3 lipca 1927 roku. 


AWZ 


W dniu. 28. ub. miesiąca ina stacji Piotrków. specjalna delegacja. m. Łodzi, w skład której weszli przedstawiciele władz” pań- 


a, samorządowych, społecznych,” "prasy, . związków i poszczególnych korporacýj ze srebrnym wieńcem złożyła NO prochom 
, E Fot. A ger. . 


Króla Ducha.. 


Teatralja. 

Ku czci Juljusza Słowackiego. — Z letniego 
sezonu. — Tydzień szekspirowski. — Sztu- 
ka... antyalkoholowa. — Teatr d'Annunzia. 

W związku z wiekopomną chwilą spro- 
wadzenia prochów  Juljusza Słowackiego ma 
ziemię ojczystą teatry warszawskie, prag- 
nąc przyczynić się do splendoru uroczysto- 
ści, wystąpiły z szeregiem widowisk, twór- 
czości dramatycznej Wieszcza poświęconych 
= ak więc Teatr Narodowy wystawił z pie- 
tyzmem „Księcia Niezłomnego”, angażując 
specjalnie do roli tytułowej znakomitego jej 
odtwórcę, Juljusza Osterwę. Na drugiej 
scenie miejskiej — w Teatrze Letnim, tym 
razem przeistoczonym w przybytek wiel- 
kiej sztuki — dano „Złotą Czaszkę*, z Sol- 
skim, jako Horsztyńskim, która to rola jest 
jedną z majpierwszych kreacyj mistrza, 
~ Nie pozostał w tyle bynajmniej Teatr 
Polski, śpieszący zawsze we właściwym 
momencie z poważną inicjatywą artystycz- 
ną. Na tej scenie ujrzeliśmy „Samuela Zbo- 
rowskiego", dramat zrodzony z  naiwyż- 
szych natchnień wieszczego ducha, a będą- 
cy punktem szczytowym rewelacyjnej nau- 
ki Słowackiego o prometejskich 
cach bytu. Arcydzieło któremu rownych 
mało w literaturze świata, jeśli chodzi o 
głębię koncepcji i przedziwną moc wizjo- 
nerską, inscenizował L. Schiller. Rolę Lu- 
cyfera grał specjalnie zaproszony, K. Ad- 
wemntowicz. Prócz monumentalnej repre- 
zentacji „Zborowskiego“, Teatr Polski urzą- 
dził arcyciekawe widowisko na Rynku Sta- 
rego Miasta, pod gołem niebem; na wado- 
wisko to złożyły się — scena w podzie- 
miach Katedry Ś-to Jańskiej z „Kordjana* 
oraz recytacja poezyj Słowackiego, zwią- 
zanych z Warszawą i jej Starem Miastem. 

Poprzestając narazie jedynie na pobież- 
mem zanotowaniu tych  miezapomnianych 
przedstawień stołecznych, ku czci Słowac- 
kiego godnie przygotowanych, bardziej 
szczegółowe ich omówienie odkładamy do 
następnej niedzieli. 

Ostatnim etapem wesołej kampanii Tea- 


tru Letniego, etapem wcale udanym i wy- . 


wołującym dużo wesołości (o to przecież 


Minister spraw wewnętrznych, gen. Sławoj-Składkowski na 


inspekcji w- Łodzi. 


tajemni-- 


chodzi!) jest „Królowa Biarritz“, pióra do- 
brej spółki francuskiej Hennequin'a i Coo- 
lusa. Aczkolwiek dowcipna ta, plażowo - 
arystokratyczna, komedyjka spłowiała tro- 
chę pod polskiem niebem i zatraciła sporo 
z swych barw i słoneczności — jednak, 
dzięki zabawnej intrydze, zręczności w sy- 
tuacjach i obfitości doskonale pomyślanych 
epizodów „scenicznych, bawi publiczność 
bardzo dobrze i tym sposobem spełnia swe 
zadanie. Jest bo w „Królowej Biarritz“ 
potrosze z tego wszystkiego, co się składa 
na pikantną sałatkę dobrej, lekkiej ikomedji 
francuskiej: sentyment, satyra, frywolność, 
groteskowość itd. itd. Pierwsze skrzypce 
w „Królowej Biarritz“ grają pp. Gorczyń- 
ska, Leszczyński i Kurnakowicz, | 

W dniach 11 — 17 lipca r. b. staraniem 
T-wa Szekspirowskiego w Weimarze odbę- 


dzie się tydzień szekspirowski w Bochum. 
Na program tego tygodnia składają się: 5 
odczytów © życiu, twórczości i epoce 
Szekspira, które wygłoszą najbardziej zna- 
ni szekspirolodzy niemieccy (prof. Keller, 
Hecht i inni.); oraz przedstawienia pięciu t, 
zw. „dramatów królewskich“ Szekspira 
(„Król Jan“, „Król Henryk IV“, „Król Hen. 
ryk VI“, „Król Ryszard I“, „Król Henryk 
VIII"). Na czele komitetu organizującego 
„tydzień“ stoi G. Hauptmann. 

Jeden z teatrów wiedeńskich gra obec- 
nie ciekawą sztukę Feliksa Fischera p. t. 
„Demon alkoholu“. Sztuka ta jest płomien- 
nem wystąpieniem autora przeciwko pladze 
społecznej, jaką stanowi alkohol, i drama- 
tycznem unaocznieniem jego zgubnych i ni- 
szczących dla życia rodzinnego skutków. 
Progadandowa wartość sztuki Fischera po- 


Święto lotnicze młodzieży polskiej w Łodzi, w dniu 19 ub. m. Komitet 
' uroczystości z J. E. ks. biskupem dr. W. Tymienieckim i pilotami na tle 
samolotu na lotnisku łódzkiem. 


— 2 — 


Grupa oficerów lotników przybyłych z Warsza wy, | którzy 
brali czynny udział w dniu święta lotniczego młodzieży 19-20 
"ub. m. w lotach ponad Łodzią. 
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Fot. A, Mayer. 


Ka 


- kasetkę z jej inicjałami, 


tęguje się dzięki jej poważnym zaletom li- 
terackim i konstrukcyjnym. Na uwagę za- 
sługuje zwłaszcza żelazna zwartość łańcu- 
cha dramatycznego, którego ostatniemi og- 
niwami, przez nieubłaganą konsekwencje 
wykutemi, są obłęd ojca i więzienie syna, 
połączone z kompletną ruiną całej rodziny. 


„Demon alkoholu“ ma w Wiedniu duże po- 


wodzenie. Sztuką tą powinny się zaintere- 
sować bliżej nasze instytucje i stowarzy- 
szenia, powołane do walki z klęską alkoho- 
lizmu. Dobra sztuka propagandowa może 
stać się w tej walce, zwłaszcza na scenach 
popularnych, bardzo cennym i pożądanym 
sprzymierzeńcem. 

We Włoszech grono bogatych wielbicie- 
li Gabryela d'Annunzia zawiązało towarzy- 
stwo, mające za zadanie wprowadzenie na 
scenę wszystkich utworów dramatycznych 
d'Annunzia. W tym też celu zorganizowa- 
no specjalną trupę teatralną z udziałem kil- 
ku bardzo wybitnych aktorów włoskich 
oraz przystąpiono do wybudowania wspa- 
niałego gmachu teatru z marmuru karraryj- 
skiego w parku Vittoriale. Nad (budową te- 
go gmachu czuwa sam «d'Annunzio, który 
lubi popisywać się swą „umiejętnością“. W 
okresie od sierpnia r. b. do kwietnia 1928 
ma być danych w tym teatrze około 200 
przedstawień utworów autora ' „Rozkoszy*, 
m. in. „Francesca da Rimini“, „Parisina“. 
„La gloria“ i td. 

O dowcipie d'Annunzia i jego znajomoś- 
ci duszy kobiecej dobrze Świadczy nastę- 
pująca historja: Pewna aktorka paryska, 
po długich usiłowaniach, została wreszcie 
zaszczycona „audjencją” u d' Annunzia w je- 
go willi nad jeziorem Garda. Podczas wi- 
zyty d'Annunzio pokazał artystce piękną 
mówiąc: „W tej 
kasetce spoczywa tragedja, którą dla pani 
napisałem. Muszę ją jednak jeszcze osta- 
tecznie wykończyć, zanim złożę ją w ręce 
pani“, Uszczęśliwiona aktorka, natych- 
miast po powrocie do Paryża, opowiedziała, 
tę niezwykłą przygodę w gronie koleżanek, 
oczekując z ich strony słów zachwytu i.. 
zazdrości. Oczekiwanie to jednak  najzu- 


pełniej zawiodło; jedna natomiast z aktorek, | 


słuchających opowiadania, odezwała się w 
te słowa; „Znam dobrze tę kasetkę, Za 
każdym razem, gdy. d'Anmunzio spodziewa 


"Się wizyty jakiejś artystki, ozdabia jej ini- 


cjałami „czarodziejskie* pudełko. Po jej 
odjeździe litery znikają, aby być zastąpio- 
hemi przez inne przy najbliższej okazji. — 
-Przed 15 laty ja byłam tą szczzstiwą, któ 
rej inicjały zdobiły kasetkę d'Annnnzia..." 


Delta. 
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W dn. 19 ub. m. znane powszechnie Towarzystwo Akcyjne „Elibor“ święciło 


uroczyście 25-letni jubileusz istnienia oddziału w Łodzi. Na zdjęciu uczestnicy 
uroczystości z J. E. ks. biskupem dr. Fymienieckim i dyrekcją firmy ma czele. 


W dniu 23: ub. m. odbył się w Łodzi zjazd: starostów Województwa. 
Łódzkiego pod przewodnictwem p. wojewody Jaszczołta. W zjeździe 
brał udział również w charakterze prelegenta generał Małachowski. 
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Niszczycielski żywioł: w Ameryce hula. Przed:niedawnym czasem miasto amerykańskie, „Poplar 
Bluffs, nawiedzone został niepamiętńtym  oddawna kataklizmem w postaci sieja ego zaglade 
huraganu, który zniweczył doszczętnie siedziby setek tysięcy ludzi. (Na zdjęcia ogólny © 

j miasta Poplar Bluffs po. przejściu huraganu. an. 
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wych runęło, zasypując dzielnicę gruzami. Na zdjęciu miasto Dallas w stanie * 


Robotnik polski na emigracji. Uroczystość poświęcenia sztandaru stowarzyszen” 
robotników polskich we Francji. 


Szósty międzynarodowy raid Automobilklubu Polski. Przed startem w Bydgoszczy. 


mieńty. 


Michał Asanka - Japoti. 


Przeznaczenie—Kohiefa.. 


Wszyscy znaliśmy Miłosza Strzemię, 
wysokiego, tęgiego mężczyznę, który impo- 
` nował herkulesową siłą, a też jako malarz, 
bo był znanym artystą malarzem, wsławił 
"się portretami kobiecemi, u nas i zagrani-. 
cą... Kochaliśmy go również, bo dzielił z 
"nami radość i smutek, a już, ilekroć „zawi- 
-nal do portu wysp błogosławionych, jak 
"mawiał, gdy posiadał większą gotówkę — 
spreszał nas, „marynarzy bezdomnych“, na 
uczty. które były iście lukullusowemi bie- 
siadami, nie mówiąc o serdecznym nastro- 
ju, jaki panował dzięki Miłoszo'wi, który po- 
trafil bawić drugich, jak Rzymianin... 

Miłosz - Cezar! — wołaliśmy — niemasz 
wśród nas Brutusa, któryby cię zdradził, 
lub sztyletem pozbawił radości życia... 

Ale Miłosz - Cezar od pewnego czasu 
wydał się nam tajemniczym bardzo... Za- 
częliśmy go posądzać, że... ma ochotę wy- 
malować arcydzieło nowe, stąd zaduma i 
melancholja przed słońca Świtem... Im głęb- 
szy mrok, tem rozkoszniejszy, jaśniejszy 
Świt... "a i 

Ba! zaczął nas unikać... A że mieszka- 
- liśmy w wielkiem środowisku życia, stolicy 
i mieście o szerokiej peryferii, tedy każdy, 
pochłonięty sobą i walką o jutro. w coraz 
to bardziej czarniejszem Źwierciadle, nie 
myślał tak o Miłoszu... Ale, ilekroć się ze- 
szliśmy, każdy rzucał pytanie: | 

— Co tam Milosz porabia?: Pewnie ma- 
luje i zamknął drzwi od hałasów Europy! 

Nawet żony mie, widywaliśmy, tej uro-; 
czej pani Jadwigi, w.której na zabój się ko- 


chali poeci oraz literaci, bo umiała im głoś .. 


wę zawrócić, a już godzinami dysputować 
o szerokich prądach cd romantyżmu do fu- 
turyzmu... 

Spotkałem starszego odemnie, Jana Ku- 
szela, rzeźbiarza, który często zaglądał do 
Miłoszów — więc go pytam: 

— Cóż Miłoszowie! Czy on może za- 
mierza mas opuścić?... = 

— Zgadłeś! 

Ale Kuszela, nie dał się kusić, więc tyl- 
ko tem jednem słowem zbył mnie, „obracając 
temat naumyślnie w stronę wręcz przeciw-. 
ną, mówiąc o wystawie oraz o swoim pom- 
niku Chopina. 22 

Starczyło mi jedno słowo. Czekaj! — 
pomyślałem. —— spotkam młodego „Jeremia- 
sza“ (nazywał się właściwie Jeremi Kostja- ` 
kow), a ten mi wyśpiewa, gdy mu powiem, , 
że Jadwiga, pani Jadwiga.. kocha się w 

„Jeremiasz* chadzał do kawiarni, a lubił 
tam marzyć godzinami, wpatrzony. w ruch’ 
uliczny, gdy sam ukrywał się. w powijaki 
snów. 0.. pani Jadwidze... | 

Mając tedy czas, bo skończył 11 w tym 
dniu akurat ostatni rozdział mojej powie- 
ści... „walę“, co się zowie, aby zastać „Je- 
remiasza“. | 


Redaktor: Klemens Orchulski. 
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Można było myśleć raczej o trzęsieniu 
ziemi i zniknięciu kawiarni, ulicy, ale nigdy 
o niebytności „Jeremiasza“, marzącego... 


Więc kłaniam się mu z ulicy... Nie zo- 
baczył, rozmarzony, szukający w każdej ko- 
biecie, podobnej do pani Jadwigi... a podo- 
A było niemożliwe, boć, jak twier- 


dził, tak pięknej, drugiej niemasz na Świe- 


ael 


Witam „Jeremiasza“, a że był bardzo 


grzecznym człowiekiem, tedy strzepnął ma- 
rzeń pyłek, by okazać jeszcze kwiat wdzię- 
ku i poezji, bo był zresztą bardzo pięknym 


. młodzieńcem... 


— Dobrze pan wygląda! — zacząłem. 
— Wygląd mój mie stanowi jeszcze 0 


-© mych myślach i duszy. 


— Ale! co porabiają państwo Miłoszo- 
wie?.... 

— Ont! totr! — przepraszam, ale muszę 
tak powiedzieć... | 

-— Co? ma miłość Boga, bo i ia zacznę 
złorzeczyć panu. 

— To o niczem pan nie wie?... 


— Najzupełniej, ale dowiem się od ko- 
chanego panal... i 

— Ostatnią pracą tego artysty, jak panu 
wiadomo — była „Kobieta - przeznaczenie” 
czy „Przeznaczenie - kobieta“... I sam swój 
los wymalował!.. Mogą poeci przeczuć 
wiele, mogą też i malarze... 


Tu „Jeremiasz“ powiódł wzrokiem po 
ulicy, bo przeszła kobieta o kibici, tak ħi- 
dząco podobnej do pani Jadwigi... 


2 Alet Kto mu służył za medel.? 
Pan wie, że u znanego lekarz, - 
służyła Zofja Mirecka, ta „djabelnie kuszą- 
ca”, jak ją zwał Kuszela, kobieta... Pocho- 
dziła ze wsi, skąd i pan Strzemię, a więc 
znali się... Podobno jeszcze, gdy zjeżdżał 
jako uczniak na 'wakację do domu... Wów- 
czas ją... pokochał !... 


Znowu oderwało uwagę „Jeremiasza“ 
oblicze á la pani Jadwiga, ale sromotnie się 
zawiódł, więc jął dalej mówić: 

— (o za zbieg okoliczności, ta Mirecka 
przyjechała z żoną lekarza, boć ona też 'po- 
chodzi, skąd i pan Strzemię... 
tej „przeklętej”* wioski... 


(Uderzyły mię słowa: „lotr“, a teraz 
„przeklętej” — ze słownika Jeremiasza, 


który tylko szafował. poetycznemi słowy, u- 


nikając wiilgarnych mp dosadnie ulicz- 
nych!). | 

= Miłoszowie * często odwiedzają leka- 
rza... Więc pan Miłosz postanowił wyma- 
A Zośkę... 
Jadwiga, jak wiadomo, chora, bo w poważ- 


nyrh stanie, nie spóstrzegła; że mąż nietylko 3 


maluje, ale knuje... ucieczkę... 
— Dokąd, czy WE „m — spytałem już 
niespokojnie. 
-- Wyjechał z nią, do.. Ameryki..! O- 
braz nabył. miljoner, zostawił pani Jadwi- 


dze tysiąc złotych, a sam z resztą i... Zoś- 


p AO O DAT M» E a 


Poaka, 


"Wszyscy z` 


Biedna, ofiara dzisiaj, pani” 


TT re i my rw 


ką umknął.. Już pewnie w New Jorku lub 
Chicago... 

Tym razem ukrył głowę „Jeremiasz“ w 
dłoniach, aby okryć swą twarz, widocznie 
pa i bardzo współczującą z losem pa- 

i Jadwigi... 

Mnie się przypomniała cała historia: Mi- 
łosz nieraz w natchnienin, czy też rozma- 
rzeniu, gdym siedział u niego w pracowni, 
mówił: | 

— Wiesz! Kobieta naszem  przeznacze- 
niem! I nie myśl, by nią była żona twoja... 
Ta, którą kochasz, często zdaleka, ale mu- 
si się z tobą spotkać, a wówczas speri się 
przeznaczenie twoje.. 

Nie zapomnę tych słów! Więc zagadka 
ich leżała w duszy Miłosza... On tak się 
bromił przed tem „przeznaczeniem - kobie- 
tą", aż... dał obraz i okupił go życiem ca- 
łem... Bo mie chcę wierzyć, aby był szczę- 
śliwy w Ameryce z Zośką... | 

~ Czy wiedzą o tem nasi znajomi? - — 
spytałem. 

— Wszyscy! a dziwię się, że pan nic 
nie wiet... 


— Pisałem powieść, nie wychodząc z do. 


mu, a tylko czasem wieczorem do parku 
angielskiego .. 
Miłosz życiem i przeznaczeniem !... 


Wyrwało mi się minowoli, że „Jere- 


„miasz* spojrzał na mnie strasznie... 


-— Ale przeznaczenie winno być w nas 
samych! — odrzekł na to „Jeremiasz“ 

— Nie mogli go zwalczyć bogowie, cóż 
my, biedni ludzie... — próbowałem wytłós 
maczyć i ostateczińe osłabić dumną odpo- 
wiedź „Jeremiasza“. 

Potem opowiadał mi, jak odwiedzają 
ztiajomi panią Jadwige, jak ją pocieszają... 
Naturalnie czułem, że „Jeremiasz“ jest nie- 
odstępnm spocieszycielem... 

-— Pan zapewne też często tam prze- 
bywa? 

— Myli się pan! Staram się pomóc w 
czem tylko mogę, ale nie chcę zobaczyć 
smutnej twarzy tej biednej kobiety.... i 

— Widocznie i jej przeznaczenie... 

— Nie mówmy już o tem! — prosił „Je- 
remiasz”, 


Zapomnieliśmy w parę lat o tej historii 
Miłosza z Zośką, a straciliśmy ślad pani Ja- 
dwigi i Jeremiasza... 


drodze o wieś, skąd Miłosz 
żona lekarza  pochcdzili! 

nam. wiadomość, że.. Miłosz się utopił w 
cceanie, a Zośka, 


„leremiasze ożenił się.z panią Jadwigą, nie 


bojąc. się przeznaczenia, bo je miał w sobie e. 


SAMYM, 035 7 


_ Odbito w drukarni: „Kurjera Łódzkiego”. 


Tak, ja pisałem piórem, gdy. 


"Aż wrócił znów z po-, 

dróży do swoich Kuszela, zawadziwszy po 
Zośka Oraz o. 

Ten przywiózł ` : 


ratując go, zginęła też... 


OE 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO”. 


saa dnia 10 lipca 1927 roku. 
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Rok IV. 


NONE DY RNA NOE R PONO PORNO NGO O NAPY NY 


inister Spraw Wewnetrznych gen. Sławoj - Składkowski 


na inspekcji w Łodzi. 


W dniu 18 ub. m. zawitał do Łodzi bicz wrogów czystości, minister spraw wewnętrznych, 8 o” Sła'woj - Składkowski, celem 


przeprowadzenia inspekcji sanitarnej miasta. 
Zdjęcie nasze przedstawia ministra Składkowskiego z A w towarzystwie maczelnika wydziału Ministerstwa Sey We- 


wnętrznych, p: Z. Zaktzewskiego, p. wojewody Jaszczołta, komendanta policji państwowej w . Łodzi p. Ferstera oraz pp.: Scheiblera 
i Grohmana na dachu 6-go. piętra fabryki Scheiblera. Fot Aleksander Meyer 
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